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Polityczny testament. 


Lwów, 20 kwietnia. 

Dzieje skierowują obecnie wagę ku Azyi 
wschodniej i środkowej ; Afganistanowi przeto 
przypadnie jeszcze znamienita rola. Na wielką 
uwagę zasługuje z tego powodu autobiografia 
władcy tego kraju, emira Abdurumana chana, 
którą ułożył on jako testament polityczny dla 
swoich następców, i dlatego w odpowiednie wy- 
jaśnienia i nauki zaopatrzył. 

Sens tych rad jest: nie zawierzać ani An- 
glii ani Rosyi, tylko dbać o dobro własnego 
kraju. 

Emir opisuje szczegółowo swój żywot od 
pierwszych lat młodości aż do dzisiejszej doby. I 
w całym tym obszernym wywodzie ani słówka 
wdzięczności lub uznania dla Anglii, która go — 
tak przynajmniej twierdzą Anglicy—na tron wy- 
niosła. Natomiasi widocznie z umysłu podnosi 
„świetną gościnność,* z jaką go podczas jedena- 
stu lat wygnania w Samarkandzie Rosyanie po- 
dejmowali. Ostentacyjnie pomija on milczeniem 
nawet ten fakt, że rząd anglo-indyjski dawał mu 
subwencyę, zapomocą której zdołał pokonać swe- 
go rywala Ejuba i zmusić go do ucieczki do 
Persyi. 

Natomiast z wielką goryczą opisuje histo- 
ryę z Penżde, jak go Anglicy na los szczęścia 
porzucili, podczas gdy Rosyanie ciężką zadali 
klęskę jego jenerałowi. I dodaje: „Wypowie- 
dzieć wszystko, co mam na sercu, o stosunkach 
anglo-afgańskich, byłoby rzeczą nie mądrą, choć- 
by to nawet spisaź się dało“. Wszelako decy- 
duje się on wytoczyć przynajmniej niektóre ża- 
łoby przeciw Anglii, i podnosi, iż zachodzi po- 
ważny konflikt między angielską opinią publi- 
czną a Afganistanem. 

Zaraz wszelako dodaje, że go te spory nie 
dotyczą, poczen w imieniu swego ludu zarzuca 
Anglikom przeniewierstwo i kłamstwo, ponieważ 
twierdzili, że to oni mu dopomogli do tronu 
i w swego sługę płatnego zamienili, podczas gdy 
w Afganistanie wszyscy wiedzą, Że rząd angiel 
ski zgoła mu w tej sprawie nie dopomagał. „Je 
dno tyle Anglicy uczynili, że mnie wykradli Rc- 
syanom. Wstąpiłem na tron jedynie dzięki wol- 
nej woli wszystkich Afganów, i ani z łaski Ro- 
syi, ani nrzy pomocy Anglii". 

Wypowiedziawszy takie słowo prawdy An- 
glikom, emir przypomina, jak to Rosya usiłowała 
go przekupić obietnicą obdarowania częścią Pen- 
dżabu (zachodnio północnych Indyj), tudzież za- 
pewnieniem, że zawsze szanować będzie niepo 
dległość Afganistanu. I przestrzega swoich Afga- 
nów, aby się nigdy nie wdawali w tego rodzaju 
przyrzeczenia rosyjskie, których Petersburg, choć- 
by chciał, dotrzymaćby nie zdołał, i któreby się 
na tem skończyć musiały, że „Rosynie wpakowa- 
liby was do swego wojska i wasze kobiety wam 
zabrali.“ 

Ale jakby w obawie, że się zadaleko za- 
pędził, dodaje emir Abduraman: „Wszelako 
jeszcze mniej zaufać można Anglii, która zawsze 
powiada, że nie pragnie ani kąska Afganistanu, 
ale każdą wyzyskuje sposobność, aby zaraz po- 
tem część jego zagarnąć, — na każdy sposób 
Anglia więcej nam zabrała niż Rosya*. 

Tak więc emir nie preferuje Żadnej z dwu 
„przyjaciółek“, które się o względy Afganistanu 
ubiegają. Następcom zaś swoim pozostawia tę 
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odemnie, ale twoja rozgarniona kobieta jest 


głupcem pierwszej klasy, bo inaczej nigdyby nie 
dała poznać, jak jest rozsądną. 

— A pan lubisz rozsądnych mężczyzn ? 

— Nie mogę ci na to odpowiedzieć, nigdym 
żadnego mie widział. 

— No więc ja nazywam pana rozsądnym, 
nalegała Elfryda. 

— Oh, moja droga, moja droga Ellrydo, 
dokądżeś zaszła? Nazywać rozsądnym człowie 
ka, który kochał kiedyś kobietę i napisał książ- 
kę! Co pani jeszcze powiesz? 

— Robiłeś pan tylko to, coż pan wiedział, 
że umiesz robić, a to właśnie nazywam mieć 
rozum. 

Sir Roger zaśmiał się łagodnie. 


Najnowsze materye 


naukę, że w Azyi żadne mocarstwo nie może 
skutecznie walczyć z drugiein, jeżeli Afganistanu 
nie ma po swojej stronie. Tak więc Afganistan 
ma być języczkiem u wagi pomiędzy Anglią a 
Rosyą, i emir Abduraman czuje całe znaczenie 
swego kraju. 


Siły wojenne Rosy. 


Pojawiła się broszura o „sile armii rosyj- 
skiej* napisano po polsku przez nieznanego au- 
tora, który widocznie musiał być lub jest wyż- 
szym oficerem rosyjskim i bliższym znawcą woj- 
skowych stosunków w Rosyi, gdyż podaje z wiel- 
ką znajomościa zawodową i dokładnością szcze- 
góły, których kto inny żadną miarą nie mógłby 
wiedzieć. 

Bezimienny autor, wyliczywszy najprzód 
siłę poszczególnych sztabów, pułków, batalionów, 
brygad i dywizyi całej armii stałej i rezerwowej, 
przytacza z kolei mnóstwo pozytywnych cyfr i 
danych, które rzucają jasne światło na urucho- 
mioną armię na stopie wojennej, gotową ruszyć 
do boju w otwartem polu. Według tego ma Ro- 
sya czasu wojny do usług następujące siły: 

W Europie cziery armie, na które składa 
się razem 23 korpusów o 78 dywizyach piechoty 
(48 liniowynh i 30 rezerwowych), dalej dwa kor- 
pusy konnicy razem o 26 dywizyach kawaleryi, 
sześć brygad strzelców i dwie brygady wojsk tech- 
nicznyeh. Na Kaukazie jedną armię, na którą 
składają się trzy korpusy o 10 dywizyach pie- 
choty (czterech liniowych i 6 rezerwowych), dalej 
korpus konnicy o 5 dywizyach i wreszcie trzy 
brygady strzelców. Ogólna siła liczebna tych wojsk 
wynosi 51,980 oficerów, 2,632.000 szeregowców 
i 677.000 koni. Cyfry te nie obejmują obrony 
krajowej, straży granicznej, miejscowej piechoty, 
— ani też wojsk fortecznych, milicyi kauka- 
skich itd. 

Na zapytanie, czy Rosya ma na przypadek 
wojny dostateczną ilość wyćwiczonych ludzi dla 
pomienionych formacyj, odpowiada autor broszu- 
ry potakująco. Ogólny materyał w ludziach, mo- 
gący być użytym także w Azyi i przez flotę wo- 
jenną, wynosi, już po odciągnięciu 15 procent na 
wszelkiego rodzaju ubytki, jeszcze około 3,150.000 
głów. Nie tak korzystnie przedstawiają się oficer- 
skie rezerwy. Każdy pułk piechoty armii czyn- 
nej należałoby bowiem czasu wojny uzupełnić 
przynajmniej o 17, każdy pułk rezerwy pierw- 
szej kategoryi przynajmniej o 35, a każdy pułk 
rezerwowy kategoryi drugiej przynajmniej o 57 
oficerów. Autor wątpi, czy tyle materyału oficer- 
skiego w zapasie jest i mniema przeto, że re 
zerwy piechoty drugiej kategoryi pełniłyby służbę 
tylko jako załogi lub na etapach. 

Bardzo ciekawe są szczegóły o planie wo- 
jennym, według którego, zdaniem autora broszu- 
ry, armia rosyjska ma przystąpić do działań. Prze- 
ciw Niemcom, Austro-Węgrom i Rumunii ruszy- 
łyby na początek cztery armie, po jednej z okrę- 
gów wojskowych wileńsk ego, warszawskiego, ki- 
jowskiego i odeskiego. Z powodu, że pochód 
wojsk warszawskich wymagałby dłuższego czasu, 
Rosya zajęłaby tamże najprzód stanowisko obron- 
ne, natomiast przejdzie zaraz na wstępie do kro- 
ków zaczepnych na obu skrzydłach. Prawdopo- 
dobnie armie środkowe niemiecka i autryacka 
posuną się szybko w kierunku linii Brześć Li- 
tewski- Warszawa, aby się na niej połączyć i opa- 
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nować Królestwo Polskie, ale powyższy plan ope- 
racyjny rosyjski pokrzyżuje sprzymierzonym te 
zabiegi — albowiem armia wileńska, wkraczając 
do Prus Wschodnich, Niemców kroczących przez 
Ostrołękę lub ŻŁomżę na Białystok i Brześć Li- 
tewski zagrozi na tyłach, a jeżeli armia kijow- 
ska odeprze skutecznie prawe skrzydło austro- 
węgierskie na Karpaty, to zmusi środkową armię 
austryacką do odwrotu w kierunku miasta Prze- 
myśla. 

Aby celu tego dopiąć, wojska wileńskie 
musiałyby się skoncentrować w gubernii augu- 
stowskiej (Suwałki), kijowskie na linii Równo- 
Proskurow-Mohilew, petersburskie i moskiewskie 
przeważnie na linii Białystok-Brześć Litewski, 
a po części na linii Równo-Żinerynka. 

Zadaniem wojsk warszawskich na początku 
wojny byłoby: powstrzymanie pruskiej armii 
środkowej, dążącej do sforsowania Narwi, zaję- 
cia Białostoku i połączenia się z środkową armią 
austro-węgierską — powstrzymanie wojsk nie- 
przyjacielskich, posuwających się od Poznania, 
Wrocławia i Krakowa ku Warszawie i na Mo- 
dlin — wreszcie powstrzymanie austro-węgier- 
skiego centrum, postępuj:cego naprzód przez 
Lublin i Chełm celem uzyskania styczności ze 
środkiem Prusaków. Aby wojskom warszawskim 
trudne i wielostrone zadanie ułatwić, wesprze 
je zaraz na początku wojny jeden korpus z o- 
kręgu wileńskiego, i to zapewne czwarty. 
Korpus pierwszy, rzucony koleją bałtycką 
do Rygi, a stamtąd posunięty nad granicę pru- 
ską, zasili 2rmię wileńską tak, iż liczba jej kor- 
pusów wynosić będzie pięć; lecz pierwszy kor- 
pus operowałby samodzielnie. Reszta korpusów 


mią kijowską. 

Wojska okręgu odeskiego, które już za cza- 
su pokoju tworzą dla siebie odrębną całość — 
szachować będą Rumunię, a w razie potrzeby 
przejdą do kroków zaczepnych. 


Studyum o duszy ludzkiej 


napisał 


ks. J. Stanisław Adamski T. J. 


(do dalszy 
ROZDZIAŁ II. 


Połączenie duszy z ciałem. 
Człowiek jest istotą złożoną z duszy i ciała, — Jakie jest to po- 
łączenie ? — Błąd Platona. --- Dusza jest formą substan- 
cyalną ciała. — Wyjaśnienie teoryi scholastycznej o mate 
ryi pierwszej i formie substancyalnej. Dusza 
udziela ciału swego bytu. — Dualizm Płatoński. — Trzy sy- 
stemy: „Harmonia z góry ustanowiona“, Laibnitza „Przy- 
czyny okazyonalne*, Kartezyusza „Wpływ fizyczny“, Geu- 
linex'a. Błąd Monopsychistów. — Dusza indywidualna w ka 
żdym człowieku. — Trychotomizm. — Dusza jest pierwiast- 
kiem potrójnego życia. Siedziba duszy. — Dusza — siła 

twórczą, — budowniczy ciała. 

Dotąd zastanawialiśmy się nad duszą, która 
objawiła się nam w swych funkcyach  psychicz- 
nych, wyrażonych w mowie. Trzymając się me- 
tody empiryczno-racyonalnej, analizowalizowaliś 
my mowę ludzką w tem, co wyraża i w sku- 
tkach, jakie wywołuje,i doszliśmy do przekona- 
nia, że prócz ciała jest w nas odrębny  pierwia- 
stek, niemateryalny, pojedynczy du- 
chowy, pierwiastek od ciała niezale,ny w swej 
istności i w wykonywaniu aktów rozumu i woli. 


potrafi coś zrobić, a przecież tego nie robić, ale 
bardzo mało ludzi jest do tego stopnia rozu 
mnych, muszę to ze smutkiem wyznać. 

— Elfryda jeszcze się opierała. 

— Cieszę z tego, że jest tak. Mimo to mu- 
szę przyznać, że nie lubię ludzi, którzy nie wie- 
dzą, gdzie granice im zakreślone leżą. 

— W takim razie koło znajomych pani 
musi mieć doprawdy bardzo ciasne granice 

Nastąpiła teraz kilkuminutowa pauza , pod- 
czas której oczy sir Rogera przebiegały dobrze 
znaue sobie pola, po których nigdy już nie miał 
błądzić. Nareszcie odezwał się: 

— Przy sposobności dodam, żem dostał dziś 
rano list, który wzbudził w mojej duszy pewną 
wątpliwość co do słuszności naszych uwag kie- 
dyś tu wypowiedzianych o sposobie w jaki Opa- 
trzność przeprowadza z nami elementarną eduka- 
cyą. Stara miss Desmond umarła, a cały jej ma- 
jątek — wcale nie do pogardzenia — przypada 
na Jana, to też teraz mogę mu Greystone zosta- 
wić w spokoju, bo wiem, że będzie w możności 
utrzymać ten majątek na odpowiedniej stopie. 

-— Oh! to mnie bardzo cieszy. Dla Jana 
będzie to miało wielkie znaczenie. 

— Jestto postępowanie zupełnie godne opa- 


trzności — mówił dalej ow Roger — kazać mi|mania za nie tego, o co nam chodzi. 


gnięty bez mego współdziałania. Nie jestem tyl- 
ko pewien, czy z pedagogicznego punktu wi- 
dzenia, taki sposób postępowania jest ostate cz- 
nie tak bardzo błędnym. 

— Powiadasz pan, że czyni nas pokor- 
nymi? 


Szy nas, iż Bóstwo, które spełnia nasze zamiary, 
niezupełnie jest tak automatycznym jakimś i nie- 
zgrabnym aparatem, jak to w zwyczajnem swo- 
jem Życiu przypuszczamy o Niem. Największa 
część naszych bliźnich uważa Opatrzność za 
rodzaj machiny parowej o sile miliona koni, któ- 
rą kierujemy za pomocą kruczka zwanego modli- 
twą, a która przez nas niekierowana , wyszłaby 
zupełnie ze swoich trybów. Nie mam zamiaru 
twierdzić, że świadomie tworzymy sobie taką wia- 
rę, ale w każdym razie w praktyce postępujemy 
wedle tej wiary. 


Elfryda roześmiała się. -- Zdaje mi się, że 
to prawda, i że próbujemy smarować koła tej 
maszyny parowej poświęceniem siebie samych, 
pokutą i innemi rzeczami tego rodzaju. 

— Właśnie to mówię, pozbywamy się rze- 
czy, o które nie bardzo dbamy w zamiarze otrzy- 
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zabierać się po raz pierwszy w życiu do roboty|plan sam się jak najlepiej zaleca największej 
dla kogoś drugiego, a potem mieszać się do tego liczbie ludzi i o nim to przypuszcza się, że najzu- 
— Rozumną rzeczą jest wiedzieć, że się!i pokazywać mi, jak łatwo ów cel może być osią- pełniej wyprowadzi w pole Opatrzność i zapewni 


na suknie damskie sprzedaje 
po cenach najniższych 


— Nie. Możebym był tak powiedział rok te- 
mu, ale teraz nie. Moją myślą jest ta, że to cie- 
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Wszelako, to rzecz oczywista, że jeżeli cia- 
ła wogóle nie mają nie wspólnego z moją duszą 
myślącą, jest atoli jedno ciało, klóre uważam za 
moje; moje myśli i moje chcenia są niemate- 
ryalne same w sobie, atoli w rzeczy samej zale- 
Żą one w pewien sposób od mego ciała i cd wa- 
runków mego oiganizmu. Narzuca się więc kwe- 
stya: Czem jastto wszystko, co nazy- 
wamy człowiekiem. Jakim sposobem 
ciało i dusza tworzą jedną całość. 

Przystąpmy teraz do analizy człowieka, o 
ile jest istotą złożoną (ens compositum), 
Znamy dwa żywioły, z których się składa natura 
ludzka. Jeden i drugi podlega  doświadczalności: 
materye, (ciało) stwierdza doświadczenie fizy- 
czne; duszę dosięga doświadczenie rozumowe. 
Oba pierwiastki tworzą jedną istotę, jedno 
życie. Z poprzednich dowodów wynika, że nie 
są równe co do godności. Oto, co mówi Doktor 
Anielski w tym przedmiocie. „Dusza ze wszyst- 
kich form jest najwznioślejszą przez swą szla- 
chetneść; tem więcej prześciga materyę, iż posia- 
da władzę i działanie, które nie przysługują sub- 


stancyom cielesnym — władze i działania u- 
mysłowe. *) 
Przed nim już inni filozofowie zaznaczyli 


tę godność duszy. Platon opiewał jej wielkość w 
jednym z najlepszych swych dyalogów „Nasza 
dusza, mówi, jest podobną temu, co jest boskie, 
nieśmiertelne, rozumne, zawsze jednakie; nasze 
ciało zaś temu, co jest ludzkie, śmiertelne, tkliwe, 
złożone, nigdy jednakie* (Fedon). „W duszy, 
powiada Cicero, nie ma mieszaniny, ani kompo- 
zycyi, ani czegokolwiek, co pochodzi od maieryi, 
albo co się z niej formuje; niczego, coby pocho- 


mięć, rozum, myśl; nic, coby mogło przypomnieć 
przeszłość, przewidzieć przyszłość lub objąć te- 
rażniejszość. *) 


Natura ludzka jest w świecie żyjącym na- 
turą sui generis, połączeniem dwóch Żywio- 
łów istotnie różnych, które mają funkcyonować 
wspólnie w jednem życiu. 


Zachodzi teraz pytanie, jakie jest to połą- 
czenie duszy z ciałem? Platon zachwycony  pię- 
knością duszy, obawiał się jej kontaktu z cia- 
łem. Uznaje on jej istnienie w naturze ludzkiej; 
ale ciało, zamiast być substancyą na wskróś prze- 
niknioną duszą, ciało u Platona nie jest nawet na- 
rzędziem jej operacyj. Wedle niego jest ono rodza- 
jem grobu, więzienia, łańcucha, który trzyma du- 
szę przywiązaną do ziemi. Dusza, to pielgrzym 
nieszczęsny, przybyły z krainy nieznanej, który 
zamyka się w ciele jako w więzieniu, aby s mę- 


tnie podziwiać istoty świata zewnętrznego. 


Arystoteles słusznie wyrzucał swemu mi- 
strzowi brak uznania prawdziwych stosunków 
naszych pierwiastków *) a po nim cała filozofia 
katolicka średnich wieków wyraziła jedność zło- 
żenia ludzkiego w tej zasadzie, uświęconej po- 
wagą soboru. Anima rationalis est forma sub- 
stantialis corporis per se et essentialster *). Toż 
samo powtórzył sobór lateraneński za Leona X 
i Piusa IX w liście z dnia 15 czerwca 1857 do 
biskupa kolońskiego Geissela. 


) (SZE.L pi py 76 ar. 11.) 
2) (Tuscul. tib. 1 c. 27). 
*)Metafizyka q. VII. 8. 


nam to, czego pragniemy. aa ła aa eaea, ako adadi malaa © 4. A nie woino nam 
nigdy powiedzieć głośno, że coś kochamy, bo ina- 
czej Opatrzność mogłaby usłyszeć i zabrać nam 
to. Również nie wolno nam mówić, żeśmy zdro- 
wi lub szczęśliwi, bo inaczej Opatrzność mogłaby 
nas usłyszeć i zesłać na nas chorobę lub nieszczę- 
ście. To bardzo zabawna rzecz ale i bardzo praw- 
dziwa. 

— Zupełnie prawdziwa, mnóstwo ludzi rze- 
czywiście religijnych podobnych jest do tego o- 
brazu. 

— Zdaje się, że nigdy sobie nie mogą przed- 
stawić — mówił sir Roger zadumany — iż życzyć 
sobie czegoś, to w dziewięciu wypadkach na dzie- 
sięć dowód, że rzecz taka jest dla nas koniecz- 
ną, a dowód, że jakaś rzecz jest dla nas konie- 
czną, to gwarancya, że ją kiedyś dostaniemy, bo 
inaczej pocobyśmy mieli być stwarzani z pra- 
gnieniem jej ? 

— A czy sądzisz pan, że w takim razie my 
wszyscy X będziemy tem, czem chcielibyśmy być? 

— Przypuszczam że tak. Doskonała mądrość 
musi obejmować sobą i pospolity rozsądek. Któ- 
ryż inżynier kłopotałby się budową wodociągu 
tam, gdzie nie ma wody, albo któryżby kładł 
parę szyn, coby nie prowadziły donikąd? A ja 
nie mogę w to uwierzyć, żeby Wszechmocny był 
mniej rozsądnym od cywilnego inżyniera. Przy- 
znaję, że podczas gdy wodociąg się buduje, to 
nie ma wody, i że podczas ydy się kładzie PAUNEE -_- „dE... waw 
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Dusza i ciało są tak ze sobą połączone, 
że ciało jako materya, dusza zaś jako forma 
istotna, złączone są w jedną naturę ludzką tak, 
Że ani ciało samo, ani dusza sama nie stanowią 
istoty człowieka. 

Sobór i papieże w tej definicyi nie roz- 
strzygnęli kwestyi filozoficznej, czy nauka scho- 
lastyków o formie zgadza się z prawdą; tyl- 
ko stwierdzili, że mamy jedną duszę, że ciało 
nie posiada drugiej duszy własnej, że ono duszy 
zawdzięcza swoje istnienie. 


Fakt zjednoczenia substancyalnego istoty 
ludzkiej nie ulega wątpliwości; cała trudność 
leży w wyjaśnieniu sposobu połączenia duszy 
z ciałem. Arystoteles i szkoła scholastyczna roz- 
wiązują ten problem, ucząc, że dusza rozumna 
jest formą substancyalną człowieka. 
Przypatrzmy się bliżej temu twierdzeniu. 

By je lepiej zrozumieć, musimy wytworzyć 
sobie ; ewne ogólne pojęcie o materyi. 

Materya w mowie potocznej oznacza 
to wszystko, co widzimy, czego się dotykamy itd. 
tj. ciała, które zajmują przestrzeń i działają na 
nasze zmysły. 

Każde ciało okazuje się wyposażone pe- 
wnmi siłami, które musimy przypisywać jakie- 
muś podmiotowi, jakiejś substancyi. Czemże zaś 


jest ta substancya? Czy jest pojedyncza, czy 
złożona ? 
Aristoteles, a po uim wszyscy myśliciele 


starożytności i wieków średnich zgadzali się na 
to zapatrywanie, że substancysa materyalna 
jest złożona z dwóch pierwiastków istotnych: 
materyi pierwszej i formy substan- 
cyalnej. Teoryę tę oznaczają dziś często na- 
zwą hylomorfizmu (Öåņ, materya, „oQp4 
forma). 


Materya pierwsza nie podpada bezpośrednio 
pod zmysły, lecz rozum wnioskuje z fak- 
tów obserwowanych, że ona koniecznie musi 
istnieć. Sam tylko rozum jest w stanie ją pojąć. 
Ale to pojęcie jest tylko negatywne i ana- 
logiczne. Jakim sposobem tworzy się to po- 
jęcie ? 

Jeśli pokarm np. jakiś, dajmy na to węgiel, 
staje się częścią substancyi żyjącej, to nikt nie 
powie, że węgiel zniknął, ani że część żyjącego 
organizmu powstała z niczego; ale raczej, że 
pokarm rzemienił się w substancyę 
żyjącą. 


Otóż, żeby substancya pewna przemieniła 
się w inną, to czyż nie musi być coś z pierwszej, 
co istnieje nadal w drugiej, chociaż druga ma 
zupełnie inną naturę i inne własności niż pierw- 
sza? Ten to właśnie pierwszy podmiot trans- 
formacyj substancyjnyech nazywa Ary- 
stoteles materyą pierwszą. 

Ta materya nie jest substancyą całkowitą 
(non es quid), nie jest ilościową (non est quan- 
tum), ari też obdarzona właśnościami (non est 
quale), lecz by była substancyą istniejącą, rozcią- 
głą, obdarzoną własnościami, musi być złączoną 
z jakiemś pierwiastkiem istnienia i działalności, 
który nadając jej formę, urzeczywistnia całkowi- 
tą istotę istniejącą. Ten pierwiastek informujący 
ze względu na rolę, jaką odgrywa w składzie isto- 
ty cielesnej, nazywa się formą substan- 
cyalną, aktem pierwszym (actus primus) 
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na no nam |na ziemi, to nie ma wcale lokomotyw, przejeż- 
dżających tam i napowrót, ale to niedowodzi, iż 
ich nigdy nie będzie. 

— Powiadasz pan: „duchy poddawane by- 
wają wielkim próbom tylko dla wielkich celów“ — 
odparła Elfryda łagodnie. 


— Moja droga panno, za wszelką cenę uni- 
kaj posługiwania się zużytymi cytatami. Podwój- 
ne przecinki są tak samo niekobiecymi jak gli- 
niane fajki i stanowią pierwszy krok w tej ka- 
ryerze w dół, która ostatecznie doprowadza ko- 
bietę do reputacyi, że jest bardzo inteligentną. 

— Ależ myślałam, że się panu podobają 
kobiety z bystrym umysłem. 

— I tak jest pod warunkiem, że mają na 
tyle bystrości umysłu, aby nie być inteligentnymi. 
Wszakże inteligentna kobieta, to rzecz, która du- 
szę moją napełnia wstrętem - to prawie tak złe- 
go coś, jak kobieta słodka, a nad to nie ma nie 
gorszego. 

— Pańskie poglądy na życie w ostatnich 
czasach znacznie się zmieniły — zrobiła po 
chwilowej pauzie uwagę Elfryda. 

(C. d. n.) 


WE LWOWIE. 


ORNECKI : l IBE nai Pasaż Hausmanna. 


pierwszem udoskonaleniem (perfectio 
prima, ćwteńćycia). 


Materya pierwsza nie jest więc istniejącą il 
czynną, ale z niej moźe się dopiero wytworzyć | 


ciało, czyli jak mówię Scholastycy, ona nie ma 
bytu rzeczywistego (in actu) tylko byt możliwy 
(„esse in potentia“) tem, co w rzeczy samej is- 
tnieje i działa, jest ciało, tj. połączenie dwóch 
pierwiastków. z których jeden potrzebuje konie- 
cznie formy, bo bez niej nie może posiadać ża- 
dnego kształtu, żadnej własności określonej. 


U człowieka kompozycja ta ma specyalną 
cechę. Człowiek tworzy jedną substancyę złożoną 
również z materyi pierwszej i duszy rozumnej, 
jako formy substancyalnej. Jest wszelako zasadni- 
cza różnica między kompozycyą ludzką, niższe- 
mi kompozycyami substancyalnemi. U człowieka 
formą substaneyalną jest dusza duchowa tj. for- 
ma, która ma swą własną samoistność, to znaczy, 
że sama sobie wystarcza do istnienia, podczas 
podcząs gdy niższe formy substencyalnie nie mo- 
gą istnieć inaczej, jak tylko w połączeniu we- 
wnętrznem z materyą, którą inte rmują. Bytu isto- 
ty niższej od człowieka, nie możemy pojąć, nie 
wyobraziwszy sobie wprzód ciała, które ma ją 
przyjąć, a przyczyną tego jest, że istnienie może 
mieć tylko kompozycya; byłoby sprzecznością 
przypisać to istnienie czy to materyi pierwszej, 
czy to samej formie substancyalnej przed pow- 
staniem kompozycyi. Przeciwnie, przed utworze- 
niem kompozycyi ludzkiej, pojmuję duszą ob- 
darzoną bytem. 


Następnie pojmuję wprawdzie duszę jako 
mogącą się udzilić ciału; lecz przez to samo, że 
ją wyobrażam sobie i muszę ją wyobrazić jako 
mogąca wejść w połączenie z ciałem, 
zanie wejdzie w to połączenie, przeko- 
nywam się, że jest wyższą nad warunki wewnę- 
trznej zawisłości, jakie napotykamy we wszystkich 
formach niższych. 


Nadto, ponieważ dusza posiada jeszcze przed 
swem połączeniem się z ciałem był, którego u- 
dzieła ciału, pojmuję, że nawet po połączeniu się 
z niem zatrzymuje w stosunku do ciała swą wyż- 
szośćrodzimą. 


Sztuki piękne. 


„Studyum o duszy ludzkiej* rozdział pierw- 
szy został ukończony w ostatnim numerze naszej 
Gazety. Zwracamy na tę pracę uwagę naszych 
czytelników, jak też ogółu naszej inteligencyi. 
Podobnej pracy nasza polska literatura tilozoficz- 
na podobno dotąd nie posiada. Chociaż autor 
przedstawia nam rzeczy głębokie, zdawałoby się 
dla wielu nieuchwytne, wszelako w tak  przystę- 
pny i zajmujący przedstawia je sposób, że i prze- 


ciętnie wykształcony z wielkim dla siebie pożyt- | 


kiem czytać czy studyować je może. 
W słowie wstępnem podaje autor 
ny, dla których psychologia nowożytna 


przyczy- 
nie zaj- 
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z gęsich wątróbek po 1 zł. 50 ct. funt. — 
Z truflami 2 złr. W slicznych terynkach 
Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Szprycowanie 
PP. GRIMAULT i Ko, w Paryżu 
Skuteczność niezawod- 
na w leczeniu rreżgczek 
bez utrudzenia żołądka, 
które zawsze pociąga za 
sobą użycie kapsułek z 
kubebą w płynie. 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 
i w glównych aptekach. 


We Lwowie w apt. pp. Mikolasz» 
wiórskiego, Ruckera, 9k'epińskiego Bel- 
sera i Ebrbara. W Krakowie w aptekae", 
Pp. Wiszniewskiego Redyka i Mikuckiego. 
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Edw. Grillmayera 
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wspaniale urządzony, z osobnym pokojem 
DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 
bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, F” 
jako też duży zapas peruk, który jako fry-/ 
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Północne kąpiele mor- 
Przez najłagodniej- 
łożenie t bogata we- 
jemniejszemi z półn. 
Wyczerpujace cenniki z podaniem raty jazdy, jakoteż pisemne wyjaśnienia 
7294 


We- dza wszelkiemu zapaleniu, olpie u 
pft, grubym kolauom, guzom u ścięgien, 
gdzie się pokazuj. Usuwa drżeuie kolan i leczy wszelkie stłuszczenia. 


proszek odżywczy dla koni i bydła rogatego, — 1 
dodatek de karmy celm utrzymania 


kości, przy zesztywnieniu stawów i skrzywieniach. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 21 Kwietnia 1901. Nr. 111. 


muje się samą duszą, lecz wyłącznie najpowierz- 
chowniejszymi zjawiskami psychicznemi. 
Rozdział pierwszy „Istnienie i natura du- 
szy“ rozpoczyna od wykazania genezy i rozwoju 
materyalizmu ; następnie wykazuje powody jego 
wzięcia i rozkwitu: błędy umysłu, kierunek obe- 
cnych umiejętności i skażenie woli. Dowodzi 
istnienia duszy ludzkiej: wnętrznem  przeświad- 
czeniem, życiem, gdzie bardzo cenne 
czytelnik uwagi o życiu wogóle i o żyjącym w. 
nas pierwiastku. Następnie przed właściwemi 
swemi dowodami, daje nader jasne pojęcie o du- 
chowości i niepodzielności duszy. W uroczej for- 
mie przedstawia „ja* czyli jażń duszy niezmienne 
wśród nieustannych przemian materyi. Ja „czuje“, 
gdzie „czuciem* namacalnie wykazuje istnienie i 
naturę duszy. Silniejsze jeszcze, choć może tru- 
dniejsze dowody autor wyprowadza z „myśli“, z 
„wnioskowania“, z siły twórczej naszej jażpi. 
Dowód zaczerpnięty z woli ludzkiej i ze skutków 
mowy rzecz w słonecznem niejako stawia świetle. 


poprzednich rozumowań, które i najbardziej za- 
cietrzewionego materyalistę o istnieniu duszy 


* Go to jest sztuka? dzieło Lwa Tołstoja, wy- 
dane zostało w tłumaczeniu polskiem, nakładem 
Przeglądu filozoficznego. W sprawach sztuki zaj- 
muje Tołstoj stanowisko odrębne, religijno-refor- 
matorskie, wobec czego zarówno istotę jej, jak 
cele i zadania, bada i określa jednostronnie. Ze 


znajduje , 


= Ą S Ą | 
Pierwszy ten rozdział, kończy streszczeniem | 


* „Zygmunt Taszycki*, dramat pani Ludwi- 
ki z hr. Dobrzyńskich Rybickiej, nieznanej dotąd 
autorki, wystawiony po raz pierwszy w teatrze 
poznańskim, miał wielkie powodzenie. Myślą prze- 
wodnią tego dramatu jest zwycięstwo katolicy- 
|zmu nad herezyą, oznacza się zręcznem przepro- 
| wadzeniem fabuły i trzyma uwagę widza na u- 
więzi aż do końca sztuki, 

Rzecz osnuta na tle historycznem XVII 
wieku, w epoce ostatnich wysiłków sekty Arya- 
'nów w Polsce, którzy utrzymali się, jakby w o- 
statnim okopie, w Lucławicach pod Krakowem 
ju Taszyckich, potomków znakomitego rodu, a 
ostatnich jeszcze z arystokracyi zagorzałych ad- 
herentów sekty. Pozostała wdowa Dorota z Błoń 
(skich Taszycka w obawie, by ostatni spadkobier- 
ca rodu, syn jej Zygmunt, nie sprzeniewierzył się 
wierze aryańskiej, zmusza go wobec przedstawi- 
cieli sekty do złożenia uroczystej przysięgi, że 
| wiary dochowa, że będzie jej protektorem i obroń- 
|ecą, a wrogiem Rzymu. Lecz Zygmunt związany 
węzłem miłości z uroczą Hanną, siostrzenicą bi- 
skupa krakowskiego, Piotra Gembickiego, posia- 
dając jej wzajemność, pragnie ją poślubić Tru- 
dności jednak piętrzą się i ze strony rodziny ka- 
tolickiej Hanny, której brat, starosta sandecki, 
daje się w końeu przekonać nadzieją, iż Hanna 
pawróci Zygmunta na wiarę katolicką. 

Jakby przeczuwając niebezpieczeństwo , do- 
prowadza wdowa Taszycka syna do aktu wspa- 
niałej przysięgi aryańskiej,j wobec przełożonego 
zboru w Lucławicach, Lubienieckiego. Przysięgę 


stanowiskiem tem godzić się nie można, a przy- 
najmniej godzić się trudno. Jest ono nietylko 
sprzeczne z tem, co w dziedzinie sztuki jest dzis 
dla nas miarodajne, ale — wymagałoby radykal 
nego przekształcenia wszystkich form dzisiejszego 
życia intelektualnego i społecznego. Teorye Toł- 
stoja, negujące sztukę, nie znajdą też posłuchu w 
Europie współczesnej, gdzie sztuka musi urze- 
czywistniać zadania swoje w warunkach, któ- 
rych splot powstał niezależnie od niej i których 
nie można usunąć jednem skinieniem ręki. Z tem 
wszystkiem, odrzuciwszy pewne kategoryczne żą- 
dania autora, książkę jego przyjąć należy, jako 
owoc głębokich rozważań i zbiór myśli, w geni- 
alnej urodzonych głowie. Jest to akt wiary este- 
tycznej, a nie wycieczka polemiczna przeciw te- 
oryom utartym i „obowiązującym.* Wielka trze- 
źwość i trafność sądu, świetna logika, a nade- 
wszystko niezrównana prostota w rozumowaniu i 
przedstawieniu rzeczy najzawilszych, czynią dzie- 
ło Tołstoja poważnem, zajmującem i pożytecznem 
nietylko dla myśliciela i artysty, ale dla każdego 
człowieka wykształconego. Oto, jak w jednym z 
końcowych rozdziałów książki określa Tołstoj za- 
danie sztuki: „Prawdziwa sztuka, mówi on, przy 
pomocy nauki, kierowana religią, powinna zdzia- 
łać to, ażeby zgodne współżycie ludzi, które te- 
raz przestrzegane jest przez środki zewnętrzne— 
sądy, policyę, zakłady dobroczynne, inspekcye, 
|robotnicze itd., osiągane było w drodze swobo- 
dnej i zadowolonej czynności ludzkiej. Sztuka 
powiuna usunąć gwałt. Sztuka powinna zdziałać 
to, aby uczucia braterstwa i miłości ku bliźnim, 
teraz dostępne jedynie ludziom lepszym w spo- 
łeczeństwie, stały się uczuciami zwykłemi, in- | 
stynktem wszystkich ludzi.* Tak pojmowana sztu- 
ka, nawet, pomimo pewnych dziwactw i krańco- 
wości wielkiego pisarza, który jednak całe życie 


syna wzmacnia i matka własna, jakoteż propozy 
cyą małżeństwa Zygmunta z aryanką Halszką, 
córką przełożonego zboru Lubienieckiego. W gwał- 
townej scenie przychodzi do konfliktu, do wyzna- 
nia syna i do ustępstwa matki pod grozą opu- 
szczenia domu rodzicielskiego przez Zygmunta 
Z okazyi ślubu jego z Hanną i przenosin , odby- 
wa się uczta w Lucławicach , w obec licznie ze- 
branych aryanów i brata panny młodej, starosty 
sandeckiego, Czermińskiego. Wśród zabawy wpa- 
da z bandą swą herszt Napierski; podczas walki 
obustronnej ginie matka Taszycka, a groza śmier- 
ci uwalnia z rąk Napierskiego syna jej Zygmun- 
ta. Zbolała jego dusza cierpi teraz męczarnie, 
toczy się w nim walka wiary nowej z dawną, 
która w kolizyi z przysięgą i wspomnieniem mat- 
ki wyczerpuje jego siły. Upada on pod jej brze- 
mieniem na łoże boleści, a wraz upada i wiara 
Hanny w swoją misyę. Podtrzymuje oboje wizyta 
biskupa krakowskiego. Taszycki wraca na łono 
Kościoła katolickiego i w podniosłym akcie rewo- 
kuje z najgłębszą wiarą. W tej chwili ukazuje 
się widmo matki, Doroty, które działa tak potę- 
żnie, iż Zygmunt umiera z ostatniem życzeniem : 
by na miejscu zboru w Lucławicach zbudować 
kościół katolicki, na miejscu szkoły aryańskiej - 
klasztor. 

Młodej autorce śmiało można powinszować 
tej pierwszej próby, którą odznacza również pię- 
kny, wytworny język. 

* „Ta trzecia“ Sienkiewicza przerobiona w 4 
aktach na scenę, odegraną będzie w niedzielę 
21 bm w sali „Sokoła* przez Teatr miłośników 
sceny na dochód budowy pomnika Adama Mie- 

iewicza. 

+ [X Symfonię Beethovena wykona Towa- 
rzystwo muzyczne na wszechstronne żądanie po 
raz drugi na koncercie nadzwyczajnym w nie- 


w jej służbie strawił — zasługuje na uwagę wszyst- 
kich szkół i sekt estetycznych. 
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najwybitniejsze w ostatnim czas 


1 flaszka złr. 1:20 et. 
Utrzymuje ścięgna i mięśnie aż do późnej 


trenowań. Używa się także z zadziwiający 


kiem we 
tatężeń , 


RA ABSOREILNOL. 


H 


i Woda kosmetyczna do mycia koni. !/, _ flaszka złr. 6, '/, flaszki złr. 8:50. 
Usuwa wszelkie narosla 1 stłuczenia bez niszczenia włcsow. Wzmacnia nadniszczo-| © 
„ne i ełabe ścięgna, usuwa i niszczy wszelkie zgrubienia na ścięgnach i przeszka-| 


HOTTERA AGRIL 


aczka 80 ct. 
bydła zdrowo i silnie. 
używać w chorobach nerek, pęcherza i nerwów. 


Skład we Lwowie u P:tra M:kolascha i Sp. droguerya i skład farb 


Główny sklad: Apteka „zum heil. Josef“, 
Wiedeń, VII/2, Schónbrannerstrasse 182. 


prospetta d-rmv i opłatnie. 


Uzdrowisko 


replitz=-%chöőönau 


Miastowe zakłady ką 


adt bad, Steintad. Schlangenbad, Stephansbad. Kwięe 


zakłady kąpielowe: Herrenhaus, Fiirstenbad Dentsches Hans, Nenbad. Kąpiele 
thermanowe. błotne, tusze, masaże, elskrryka, i mechaniczno-therapentyczny insty- 
W tut. Wszelkich wyjaśnień udziela urząd gminny, jakoteż miastowy kapielowy ins- 
, pektorat i księcia Clary Zarząd dóbr w Teplitz-Sehónan w Czechaeh. 


Watęzki do zaopatrywania Kiel 


n kN ka | / uk. WWAN 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


skie na wyspie Fóhr. 


szy klimat, przez po- 
getaeyę sa naprzyje-| 
kapieli morskich. 


„Eraining-Fluid" 


Wodą do mycia koni i bydła rogatego. 


zawsze silne i swieże, czyni zwierzę po wcieraniach 


wszystkich następstwach zbyt wielkich 
okulawienia, reumatyzmu i Bztywności 


szczegolnie uznane w żółtaczce, pęcinie, guzach 
grubych przegubach, nabrzmiałościach 


dzieię d. 28 kwieinia w sali Sokoła. Zamówienia 


siejszego. 


ks. kan Górki. Książka ta zawiera portret św. 
Anieli, dalej dwie przedmowy księży biskupów 
Aichnera i Łobosa i wreszcie życie św. Anieli. 
Styl piękny, druk wyraźny zal”cają tę pracę. 


ROZMAITOŚCI. 


Dragomirow o pojedynkach. Gen. gubernator 
kijowski Dragomirów wydał broszurę o pojedyn- 


kach. Autor nie jest ich zwolennikiem, uznaje 
jednak ich racyę w wyjątkowych wypadkach. 
Obrazy spełnionej w stanie nietrzeźwym lub o- 
trzymanej od awanturnika, nie należy uważać za 
obrazę. Jenerał Dragomirow powołuje się na feld- 
marszałka Suworowa, który w życiu swojem trzy 
razy dostał w twarz, lecz nie wyzywał na poje- 
dynek, a kiedy później spotkał się z Naszczoki- 
nem, owym amatorem rozdawnictwa policzków, 
usuwał mu się szybko z drogi, mówiąc: „ja się 
jego lękam, to awanturnik !* Autor uważa manię 
pojedynków za „małpowanie Europy zachodniej“, 
gdy w Rosyi nie istnieje pojęcie o honorze feu- 
dalnym. na sposób europejski. Zwalczając ama- 
torsiwo policzkowania (rukoprikłądstwo), rozwi- 
nięte w Rosyi, autor kończy : „usuńmy manię po: 
liczkowania w stosunkach naszych z niższymi, a 
pamięć wszelka o niem zaginie i między równy- 
mi. Wszyscy jesteśmy grzesznikami..." 

Okręt niemiecki „Gaus“, który ma odpłynąć 
ku biegunowi Południowemu, został już ukończo- 
ny w warsztatach Hawalda w pobliżu Kiel. Ma 
on długości 46 metrów; największa jego szoro- 
kość wynosi 11*27 m., pogłębienie 5'40 m., okręt 
może pomieścić 400 ton węgla, jego maszyna 
parowa przedstawia siłę 275 koni parowych. 
Aparat destylacyjny dostarcza świeżej wody, tak, 
iż podróżnicy w liczbie 52 wezmą zapas jej na 
50 dni. Wiozą ze sobą sześć łodzi, w tem jedna 
zaopatrzona notorem naftowym , daiej jeden ba- 
lon i jeden domek przenośny. Wraz z wyprawą 
niemiecką wyrusza angielska; pierwsza ma opły- 
nąć strefy polarne, położone na południe od oce- 
oceanu Atlantyckiego i Indyjskiego; druga zaś 
strefy graniczące z Pacyfikiem. Obie wyprawy 
będą miały swoje posterunki obserwacyjne na Zie- 
mi Wiktoryi. Domek niemiecki będzie ustawiony 
na Kerguelen, skąd eksploratorowie podążą na- 
przód ku zachodowi i mają nadzieję dotrzeć do 
90% zachodniej szerokości; następnie podążą ku 
południowi. Okręt został nazwany od słynnego 
uczonego niemieckiego Karola Fryderyka Gaussa. 
który przed laty 60 ogłosił swoje, prace o ma- 
gnetycznej sile ziemi. Wyprawa wyrusza w przy- 
szłym miesiącu. 

Dr prawa Emilia Kempin, jedyna kobieta 
w Europie, która wykładała prawo na uniwersy- 
tecie, zmarła, po wielu ciężkich przejściach, w 
Bazylei. Nieboszczka była żoną kapłana szwaj- 


na bilety po 2 zł. dla nieczłonków przyjmie księ-| carskiego, który przechodził smutne koleje; pra- 
garnia pp. Gubrynowicza i Schmidta (plac Kapi-|gnąc rodzinie i sobie byt zapewnić, zabrała się 
tulny), zaś dla członków Tow. muz. mających| pani Kempin do studyów prawnych, zdała egza- 
prawo do dwóch biletów po połowie ceny, kan-| min doktorski i została docentką prywatną na 
celarya Towarzystwa muzycznego od dnia  dzi- uniwersytecie w Zurychu. Początkowo wykłady 


jej cieszyły się powodzeniem. wynikłem z cieka- 


* „Życie św. Anieli Merici i dzieje przez nią| WOŚci, — profesorka prawa była poniekąd 030- 
założonego zakonu Urszulanek“, przełożył z nie-|bliwością uniwersytetu zurychskiego. Stopniowo 
mieckiego ks dr J. Górka, Tarnów 1901, str. jednak liczba słuchaczów pani Kempin zaczęła 
672, cena 6 koron. Nabyć można w księgarniach| się zmniejszać, — trudno jej było konkurować 
Gebethnera i Krzyżanowskiego w Krakowie lub|z kolegami, profesorami prawa, porzuciła więc 
u Raschki w Tarnowie, a wreszcie u tłómacza| katedrę i usiłowała zużytkować swoje wiadomo- 


ści udzielając porad prawnych w Nowym-Jorku, 
Berlinie i innych miastach. Lecz i na tem polu 
uie zaznała powodzenia. Zawody, troski, ciężka 
walka o byt przyprawiły ją o silny rozstrój ner- 
wowy, tak, że zmarła w domu obłąkanych w 
Bazylei. 

Kwiaty w podróży. Ktoś słusznie powiedział, 
że Ameryka jest rajem dla kobiet. Doznają one 
względów nietylko w salonie, na ulicy, ale na- 
wet w wagonach. Kompanie kolejowe zapro- 
wadziły świeżo inowacyę pod postacią wręczania 
kwiatów damom, jadącym pociągami. Myśl wy- 
szła z kompanii kolejowej Michigan Central Rail- 
raad, której sieć jest nadzwyczaj rozgałęziona. 
Na niektórych stacyach, a zwłaszcza w Niles, 
gdzie zrtrzymują się wszystkie pociągi tych linij, 
są olbrzymie ogrody. Dwu specyalnych agentów 
ma zadanie złożyć na kolanach lub wręczyć każ- 
dej przejeżdżającej damie bukiet kwiatów świe- 
żych i pięknych. Ogród stacyi Niles wynosi dwa 
hektary; są w nim dwie oranżerye. Agenci roz- 
dają dziennie do tysiąca bukietów. 


Losy. 
Wiedeń dnia 20 kwietnia. 
Kursa giełdy wiedeńskiej. L o sy. 
a) procentowe: 


Austr. zakł. kr. z. obl, pr. z r. 1880 8% 246— 
5 on n n n n 1889 3% 245— 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. mk, 4°/ 400 — 
Uregulow. Dunaja z 1870 100 zł. 5% 259: — 
Węg. Banku hip. po 100 zł. 4% 239:— 
Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2%% 82:— 
Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 108:50 
b) bezprocentowe: 

Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 17:— 
Zakł. kredyt. dla h. i p. po 100 zł. 399— 
Clary 40 zł. m. k. 146— 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 75:— 
Losy m. Krakowa 20 zł. 72:— 
Pożyczka m. Lublany 20 zł. 58:— 
Ofen 40 zł. 159:— 
Palffy 40 zł. m. k. 157:— 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 49:50 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2525 
Losy fund. are. Rudolfa 10 zł. 58:— 
Salma 40 zł m, k. 204: — 
Pożyczka Saleburgską 20 zł. 72.— 
: Sr. Genois 40 zł. m. k. 234*— 
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 389 50 


czarne, białe i kolorowe od 65 et. do 14 zł. 656 ct. za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, Da- 


ie. 


starości 


m skut- 


A E T E E 
Medal Zloty — Hors 
sach THA i 


Leczą się 
przez użycie 
SZNOSC. KASZEL, 


oddechowych. — PRZYJĘTY W SZPITALACH FRANCU 


ri 
Fruncyi 1 zakrunieg -- Sprzedaż hurtowa w Paryż: 
y 


Należy 
JUZ 


PREZI LEZA EPEE. 


Końs 


7267 


l 


pielowe: 
ia Clary 


i drzwi. Kit do okien I gy 


Jedwab na suknie Ślubne 


Damasty jedwabete A 
Jedw. suknie hatystowe (cała suknia) 865 do 42:75 


za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem —- Próbki natychmiast — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h. 


G. Henneberz, blniaii jedwab, Zurych (e. ik. nadworny dostawca.) 


Szkóihi lesno -ogrodowe 
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO 

W ZaBBOWVYIe poðä czarną 

poleca do kultur wiosennych : 


nasiona i sadzonki leśne, drzewa i krzewy ozdobne, tudzież 
rośliny pnace irwałe, po cenach najniższych. 
Natąl'gi ca żądanie opłatnie. 


LINOLEUM 


(apecyalny interes) 
na wskróś w jednym kolorze, krajowe i zagraniczne wyroby, 


zdoluem do wytrzymania największych trudów ijuajtiwalsze pokrycie posadzki na całe pokoje, także jako chodniki, dywaniki przed 
umywalnie i duże dywany. 


F. C. Collmann's Nachfolger A. Reichle, Wien, I. Kolowratring 3 


AA i KATARY 
CYCARETEK | PROSZKJ ESPIC 


ZAKATARZENIE, 

Fumigator do nakadzania piersiowego jesl najskuteczniejs.yu Środkiem da pokonania chorob organów 
ZAGRANICZNYCH. — We wszystkich znacznych aptekach 

szu: RO, ulica S$aint=Lanzure, 20. 

rba wymagac własnoręcznego pońpisu nu kazdej sztuce jak abok. 


dcstarcza najtaniej 
Bani: Rolniczy we Lwowie. | 


od 65 et. do zł. 1465 
66 et. do zł. 1465 


trzy razy dziennie, 


czorki, koncerta, wyścigi, 


mitą wodę do picia , 


= 


| 
| 
| 


Concours i 
= | | | 


NEWRALGI 


aS DOP: 


zł 


oryginalny Virginia i biaijy węgierski, 
oraz nowy gatunek Goldmine von jova, 


Ze, Opiatą 


WOLF CZOPP, 


Zakład leczniczy BADEN pod Wiedniem. 


z 13 ziemno-salinowemi źródłami siarczanemi od +- 27 do 360 C, — Używanie 
kąpieli trwa eały rok. — Sezon letni od 1 maja do 15 października. 


Nieprześcignione w działaniu siarczane wody badeńskie od setek lat używa- 
ne z najlepszym skutkiem przeciw podagrze, 
nerwowym, newralgii, sparaliżowaniu , skrofuł: m, kile słabościom skórnym, 
zatruciu metalami, wysiękom , dolegliwościom stawów i kości itd, Stosownie 
do przyzwyczajenia i środków, kuracyusz znajduje w Badenie najwykwint- 
nie;szy przepych albo swobodną prostotę. 
kuracyjnego, założenie wielkiego cienistego parku, koncert kapeli kąpielowej 
codzienne przedstawienia teatralne, festyny, bale i wie- 


‘ekeke ieee 
0. k. uprzyw. galicyjski akcyjny 


K HIPUTEGENI. 


Oddział depozytowy 
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bie- 
żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 
i ndziela na takowe zaliczki. — Nadto zaprowadzono na 

wzór instytucyj zagranicznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 


otrzymuje w stąlowej kasie pancernej schowek do wył 
cznego użytku i pod 

a dyskreinie przech” 
żne dokumenty. W: 
teczny jak najdalej * 


Przepisy Odnos% 
otrzymać można bez; 


4 drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


masty itd. (około 240 przeróżnych gatunków i 2.000 przeróżnych barw i deseni itd.). 


Falary jedwabne drukowane od 65 et. do zł. 3-65 
Jedwab balowy 
Grenadyny jedwabne 


60 et. do zł. 14 65 
80 ct. do zł. 765 


n 


reumatyzmowi, cierpieniom 


Przez urządzenie noweg» domu 


tombole itd.; założenie elektrycznej kolei, znako- 
doskonałe oświetlenie, wepaniałą okolicę — postarauo 


się o sprawienie gościom kąpielowym jak największej przyjemności, jak ró- 
wnież pos arano się o jak najlepsze utrzymanie. Nabożeństwa odprawiają Bię 
katı lickie, ewangie'ivkie i izraelickie. Ceny umiarkowane. Frekwencya w 1900 
osób 28879. Wyjaśnienia i prospekty gratis przez komisyę kuraocyjną. 


(Safe deposits) 


25 dc ?5 zł. w. a. rooznie, depozytarynsz 


łasnym kluczem, gdzie bezpiecznie 
ywaó może swoje mienie lub wa- 
zm kierunku poczynił Bank hipc- 
ące zarządzenia, 


e się do tego rodzaju depozytów 
atnie w oddziale depoz) towym. 


„p <p I €>«>za 


Zółkiewska 2. 


